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Nauka zawodu drukarza w Lubelskich Zakładach Graficznych
Pierwszym [nauczycielem] był Henio Szmidt. [Nauczył mnie] od początku jak się
maszyny włącza, jak się układa formę drukarską, od A do Z, od podstaw dosłownie,
od naciśnięcia guzika, po co, którym guzikiem, w którym momencie po skład, jak się
układa formę drukarską, bo przywozili z zecerni wózkiem, trzeba to było na płycie
później poukładać. [Nauczył], że jak się wydrukuje załóżmy te szesnaście stron, z
jednej strony arkusza i z drugiej to później jak się to odpowiednio załamie, porozcina,
to  będą  strony  po  kolei.  Drukujemy  na  arkuszu  formatu  powiedzmy  A2  czy
powiedzmy B załóżmy będzie prosty wymiar tysiąc na siedemdziesiąt milimetrów.
Albo metr siedemdziesiąt centymetrów powiedzmy. Tak to jest łatwiej, bo A to tam
jest trzy siedem dziesiątych, dziewięćdziesiątych i tak dalej. Wchodzi załóżmy na to
osiem stron jakiegoś formatu, ale żeby tu teraz tego nie rozcinać na kawałeczki,
arkusz zadrukowany z jednej, później drukujemy z drugiej, to trzeba odpowiednio
ustawić na fundamencie. To się fundament nazywało, ta płyta, na której się układa te
strony i później załamuje się arkusz na pół, tą połowę znów na pół i tą połowę jeszcze
raz na pół i wychodzą nam strony po kolei, ale są jeszcze nie porozcinane u góry.
Dopiero  jak  porozcinamy  w  miejscach  załamań,  to  tak  sobie  potem  czytamy
książeczkę, to jest pierwsza, druga, trzecia czwarta, a nie tam piąta, dziesiąta jak
popadło. Arkusz drukarski to jest szesnaście stron, a książka mogła się składać ze
stu arkuszy na przykład i tak dalej. Zależy od zawartości.  Plus wkładka z ilustracjami,
ale  to  już  techniką  offsetową były  drukowane  raczej.  Akurat  offset  się  do  tego
najbardziej  nadaje,  daje  lepszą  jakość.  Codziennie  [chodziłem  do  zakładu].
Normalnie tak jak do pracy, na tym to polegało. Siedem godzin zmiana, warunki
szkodliwe  i  tak  dalej.  Siedem  godzin,  w  soboty  pięć  i  na  dwie  zmiany,  czyli
chodziliśmy na szóstą do trzynastej, od trzynastej do dwudziestej w normalny dzień.
Zmianę zaczynałem od szóstej rano. [Dostawałem pieniądze za to] jako uczeń. W
pierwszej klasie tam niewielkie, ze dwie stówy były, później chyba cztery, potem
sześć. Dwieście złotych, to powiedzmy na młodego człowieka, to akurat. Co można



było kupić? Trzysta złotych spodnie kosztowały, powiedzmy taka relacja cenowa,
czapka jakaś bitelsówka, nie wiem pięćdziesiąt, sześćdziesiąt. Taka modna kurtka ile
mogła kosztować, zimowo-jesienna, ja wiem trudno mi powiedzieć, może osiemset
złotych. Nie pamiętam, bo jeszcze mama płaciła wtedy. W każdym razie dla takiego
brzdąca to te dwie stówy, no to już było coś. Jak rodzice wszystko inne załatwiali.
Byłem uczniem i właściwie uczeń to od wszystkiego. I od nauki, sprzątania i [taki]
murarz, tynkarz, akrobata. Pracowały trzy osoby, czyli był drukarz, odbieraczka i
uczeń. Nie wszyscy mieli  uczniów, ale niektórzy mieli,  co lepsi.  Trzy lata [byłem
uczniem],  skończyła mi  się szkoła i  na dwa lata WKR się mną zaopiekował.  Po
wojsku wróciłem, popracowałem jeszcze dwa lata chyba,  już jako drukarz.  Tam
jeszcze byłem zaraz po wojsku, bo się sprzęt zmienił, bardzo nowoczesny sprzęt
kupili jak na tamte czasy. To były też maszyny niemieckie Victoria, to były produkcji
NRD i  dwie [inne]  maszyny, nie pamiętam nazw, ale bardzo dobrej jakości sprzęt.
Już ta jakość tak cały czas szła do góry, wymagania rosły. Stare maszyny poszły na
złom, które pamiętałem sprzed wojska, czyli w ciągu tych dwóch lat strasznie się
zmieniło. Wróciłem na dwa lata, później się ożeniłem, założyłem rodzinę i odszedłem
stamtąd, ponieważ akurat mi nie pasowało pracować na dwie zmiany. Chciałem
szukać czegoś, ale cały czas poligrafia, poligrafia, poligrafia i właściwie tak zostało do
emerytury.
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